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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Najzacniejsi Drodzy Ofiarodawcy!
Niżej podp isan i w imieniu paraiii dzielimy się 

z W ami bardzo  sm utną wiadomością. O tóż  w dniu
2 listopada 1915 t. j. w dzień  zaduszny o godzin ie
3 popo łudn iu  przerażająca w iadom ość  wstrząsla u m y­
słami wszystkich parafian O strow ska i Q ronkow a, g d y  
spostrzegli, że cały kościół drew niany wartości około 
100.000 K stoi w płomieniach. Pom im o szybkiego  ra­
tunku nie zdołano  go  uratować, spłonął doszczętnie. 
O gień  powstał z niewiadom ej przyczyny i w przeciągu 
d w óch  godzin  zostaliśmy sierotami bez  kościoła. O b e ­
cne czasy są dla nas bardzo  ciężkie z p o w o d u  wojny 
i braku  ludzi do  pracy, trudno  nam będzie  wziąć się 
do budowy n o w e g o  m u ro w an eg o  kościoła, bo  nie 
m am y na to funduszów. Wioski nasze górskie  biedne,

jeżeli nam nie przyjdą z p o m o cą  dalsi d ob rzy  litościwi 
ludzie, to sami nie zdołam y wystawić no w eg o  kościoła.

P rzeto  udajem y się do  W aszych serc litościwych 
i błagam y W as o wsparcie składkami w tak ciężkiem 
położeniu  i nieszczęściu naszem. Za co z g ó ry składamy 
W am  serdeczne Bóg zapłać! O b y  d obry  Bóg wielo­
krotnie W am  to wynagrodził. D o zbierania składek 
upow ażn iam y naszych kolektantów,« którzy posiadają 
nasze o dezw y  i prosim y składki przesyłać do  Komitetu 
kościelnego parafialnego na ręce P rzew odniczącego  
W ie lebnego  Księdza P roboszcza  W ojciecha M aciejow­
skiego w O strow sku o. p. N o w y  Taig, Galicya.

Od Komitetu kościelnego Parafialnego 
to Ostrowsku.-

Druga brygada Legionów' na Polesiu.
P o ru c z n ik  J a n  Ł y sek ") ,  k o m e n d a n t  „k o m p an ii  

ś lą sk ie j" .
um ieśc ił

w  „D z ien n ik u  C ieszyńskim"' (Nr. 258 z 10 lis topada)  
list, z k tó rego  p o w ta rz a m y  Lilka us tępów :

*) l ’o wydrukow aniu tego artykułu otrzym aliśm y od żołnierza 
kompanii podhalańskiej wiadom ość, że podczas ataku III pułku na 
pew ne wzgórze padł porucznik ł.y sek  i kapitan Tarkow ski, który 
leczył się do sierpnia r. b. w  Zakopanem . W poprzedniej walce 
padł kapitan Kossakow ski, który na krótkim urlopie baw ił w lecie 
r. b. w  Zakopanem .

Z f ron tu  b u k o w iń sk ieg o  „ jech a l iśm y  —  pisze 
on  — pociąg iem  5 dni i G nocy. P rz y b y l iśm y  w kra j  
n ie s ły ch an ie  ubogi, u to p io n y  po p ro s tu  w b ło tach
i t rzę saw isk ach ,  n ig d y  nie  w y sy ch a jący ch .  Życie  
ludzk ie  zakrzew iło  się ty lko  n a  w y sp ach  p ia c h u  z u ­
pe łn ie  n ieu rodza jnego ,  a i te  w y sp y  lu d  tu te jszy , z a ­
m ia s t  su m ie n n ie  je  upraw iać , ch ę tn ie  p o zo s taw ia
sosuom , b rzozom  i t. p.

„ Z d a rz a ją  się w la sach  p o lan y  o k i lk u  k i lo m e ­
t ra c h  k w a d ra to w y c h  —  p iękn ,e  zaz ie len ione  m itno
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późne j  jes ien i ,  a  rów ne , j a k  stół. Z d a w a ło b y  się, że 
je s t  to  us tron ie ,  w  k tó re m  ty lk o  .w i l l ę 8 budow ać, 
a  to  ty m c z a se m  topiel n ie^g run tow ana . . .

, N a  ta k im  te ren ie  f ro n t  n a s z  z n a tu ry  rzeczy 
m u s i  być p o s z a rp a n y  i pow y k ręcan y .  P rz e jśc ia  ścież­
k a m i  p o m iędzy  t rz ę sa w isk a m i  z n a ją  d o sk o n a le  ty lk o  
kozacy . T o  też  n ie rzad k o  m a  się ich  n a  ty ła c h  i n ie ­
rz a d k o  t r e n y  p row ian tow e  p o p a d a ją  w k łopoty . W  pe­
w ne j w si k w a te ru ją  ja k ie ś  oddziały , w „ m e n a ż y “ 
oficerowie pop ija ją  h e rb a tę  i g r a ją  w  k a r ty ,  aż  tu 
g d z ie ś  . o d  w ia trak u "  w rzaw a, j a k b y  się ta m  piekło  
o tw arło .  M gn ien ie  oka, a  oto p rzed  o k n a m i  m ig a  
so tn ia  kozaków  i leci daiej przez w ieś z k rzy k iem  
na... z łam an ie  ka rk u .  T e n  i ów c h w y ta  w ted y  rewol 
wer, a le  kozaków  ju ż  n iem a. Poszli sobie n a  błota , 
w  ja k ie ś  le śne  kom ysze , gdzie  ich  dyabe ł  nie 
zn a jd z ie

„P rz e z  „w o jska  sp rzym ierzone*  je s te ś m y  bardzo  
d o b rze  t rak to w an i ,  j a d a m y  cn leb  w form ie  cegieł, 
"taki w łaśn ie , ja k i  w ychodzi z p iekarn i  ty c h  wojsk*.

. . . .P y ta ją  — pisze dalej po ruczn ik  L y s e k  Pan ie  
C ieszy ń sk ie ,  czegobv tu  n a sz y m  „chłopcom* n a jb a r ­

dziej by ło  trzeba. T rzeb ab y  w łaśc iw ie  .w szy s tk ieg o * ,  
a le  teg o  nie  potraficie. Otóż, je ś l i  to  będz ie  m ożliw em , 
to  proszę  jak  na ju s i ln ie j  o p rzes łan ie  k o m in ia rek ,  
rękaw iczek , ciepłej b ie lizny i c iep łych  s k a rp e te k  lu b  
unucek . D la  po in fo rm o w an ia  b liższego  podaję , iż 

| w k am p a n i i  2-giej j e s t  te ra z  43 Ś lązaków . W sze lak o ż  
p rzy  rozdaw nic tw ie  nie m o g ę  czynić  w y ją tk ó w , m o -  
żeby  więc zacny .K o m i te t  Pań*  nie z a p o m n ia ł  i o 
tych , k tó rzy  nie są  w praw dz ie  ze Ś lą sk a ,  lecz s łu żą  
w kom p an ii ,  k tó ra  m im o  w szy s tk o  nosi nazw ę  „ślą­
skiej*, a  k tó ry m  z im n o  d o k u cza  rów n ież  dobrze, j a k  
n a sz e m u  Ć w iękale ,  D olarzow i i in n y m  J a k  n a jg o ­
ręcej p roszę  o te  rzeczy, g d y ż  z im a obecn a  będzie 
gorszą  od zeszłej, a  i m in io n a  d a ła  się n a m  po rządn ie  
w e znaki* .

J a k  się d o w iadu jem y  z „ D z ien n ik a  C ie sz y ń ­
skiego* p an ie  ta m te js z e  za ję ły  się gorliw ie  zb ió rką  
ciepłej b ie lizny  d la  kom p an ii  ś ląsk ie j .  N a sz  k o re ­
s p o n d e n t  z ak o p iań sk i  donosi n am , że za  t y m  p rz y ­
k ład em  posz ła  ta m te jsz a  L ig a  K obie t ,  z n a n a  z s e r ­
decznej dzia ła lności n a  rzecz m g ion is tów  z Z a k o p a -  

| nego i P odha la ,  w a lczących  w drug ie j  b ry g a d z ie

Wojna św iatow a.
Działalność Papieża  Benedykta XV. na rzecz 

Polski jest g łów nym  w ypadkiem  ub ieg łego  tygodnia. 
Położenie  naszego  narodu  jest tego  rodzaju, że każdy 
rząd, który tylko zna nasze najskrytsze i najwznioślejsze 
pragnienia, m oże  nas obietnicą spełnienia naszych pra­
gnień pozyskać i do  swoich użyć celów. Inaczej Papież. 
Interesu politycznego na razie nie ma, chodzi mu tylko
0 raiowanie polaków, o ulżenie nędzy na ziemiach 
Polski, i wtym celu zarządził „dzień d 'a  Pohki* w ca 
h m  świecie Katolickim. Ten dzień i odezw a  Papieża 
są najlepszą agitacyą na świecie za Polską: Jeżeli Gło-

Wojna Austro- Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

N a całym froncie rosyjskim po łożen ie  nie uległo 
n igdz ie  zmianom. O b e c n e  śniegi i mrozy m uszą tamo 
wać poruszanie  się w terenie. Walki jednak pozycyjne 
w  row ach strzeleckich odbyw ają  się ciągle. Silnie a ta­
kow aną  ze strony wojsk rosyjskich jest linia Strypy 
we w schodniej części Ualicyi i linia nad Styrem koło 
Czartoryska. Szczególnie pod  Czartoryskiem, Rafałów- 
ką i okolicy odbyw ały  się zaciekłe i krw aw e walki. 
Moskale, szafując am unicyą i tracąc m asę ludzi p r ó b o ­
wali przełam ać front nad Strypą p o d  Siemikowcami
1 nad Styrem koło Czartoryska. Z  początku, mając

j| wa Kościoła od  sam ego  początku swoich rządów  tak 
i gorliwie pop .e ra  i zajmuje się naszą spraw ą i tę spra- 

il wę poleca całemu światu modłom , to nasza spraw a 
f jest dążeniem  do  sprawiedliwości dziejowej jest sp ra ­

wą na jw y ższeg o  interesu m oralnego. W tych czasach 
I przem ocy i gwałtu głos Papieża jest g łosem  sumienia 

ludów. Ludność  zaś nasza, która we wszelkich w ypa­
dkach i zrządzeniach Bożych nie traci n igdy wiary 

| i nadzieji lepszej przyszłości, tern gorącej modli się 
do Boga o szybkie zakończenie niedoli i nędzy, gdy 

I ma za so b ą  poparcie  Namiestnika C hrys tusow ego .

i o g ro m n ą  p rzew agę  w ludziach, posunęli się niezna- 
' cznie na zachód, lecz waleczne i w y p ró b o w an e  nasze 

siły nie tylko że odparły  zwycięsko w rogów , lecz po 
l sunęły się aż do  stanowisk rosyjskich nad samym Sty­

rem, tak że dziś walczy się o Czartorysk. Na północ 
od Styru to jest na Polesiu jest stan niezmieniony, gdyż  
bagna  poleskie  utrudniają dalsze posuwanie  się w głąb 
kraju. Na Litwie i Kurlandyi panuje  widocznie  spokój 
gdyż  od  paru tygodni z tego  terenu nie ma żadnych 
sp raw ozdań .

Wo;na Austrc-Węgier i Niemiec 
z Serbią, Czarnogórą i Włochami.

Kampania serbska  ma się ku końcowi. W niepo- 
| w strzymanym p ochodz ie  armie sprzym ierzonych wy­
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rzuciły w dniu  19 b. m . osta tn iego żołnierza se rbsk ie­
g o  z granic Starej Serbii, a obecn ie  toczy się walka 
leayn ie  o serbską  część d aw n eg o  Sandżaku N ow o -b a-  
zarskiego. W nosząc  z tem pa po tychczasow ego  p o c h o ­
d u  sp rzym ierzonych , w przeciągu  kilku ani, cała ar­
mia serbska pom inąw szy  3 b rygady  w południow ej I 
M acedcn ii ,  znajdzie się poza  granicami sw ego  państw a  ! 
C zarnogórze  względnie  w czarnogórskiej części Sandżaku.

Z do tychczasow ych don ies ień  k o responden tów  
w ojennych  m ożna było wnosić, że Serbow .e zerwą 
się do ostatniego gw ałto w n eg o  o p o ru  na linii N ow y  
Bazar —  Prisztina. Szczególnie obszar  Prisztiny, K oso­
w e pole, w ym ieniono jako ośrodek , w którym Serbowie 
p o  raz ostatni zerwią się d o  o p o ru ,  by na tym ostatnim 
skrawku swej ziemi, śladem sw ych prao jców  wydać 
przeciw nikow i ostatnią już m oże  watkę.

Jednak już w  chwili obecnej linia N o w y  Bazar 
Prisztina, pozb aw io n ą  została sw ego  skrzydłow ego 
oparcia, N o w e g o  Bazaru, zajętego przez kolum nę nie­
miecką, a armia Koevessa, posuw ająca się doliną 
lbaru, godz i  w ś rodkow y  punk t tej linii, Mitrowicę.

W każdym jednak razie K osow e pole  będzie te­
renem  znaczniejszych walk. Serbow ie  zmuszeni b ędą  
do  stawienia w iększego  o p o ru  choćby  w tym celu, 
a b y  uzyskać czas i m ożność  d o  odp ływ u  tych sił, które 
z frontu bułgarsk iego  i z obsza ru  na w sch ó d  od  Ka- 
paonika w  K osow e pole spłynęły.

Oczywiście o d ługotrwałym o p o rze  m ow y być 
nie m oże. W ed ług  ostatnich kom unikatów  walka to ­
czy się już o wejście do  K o so w eg o  pola, przyczem

Z przeszłości dziejowej.
(Szkic historyczny.)

Liczne są karty sławy o ręża  polskiego. Szczegól­
nie w czasie w ojny bliższymi się im czujemy, se rd e ­
czniej je odczuw am y. W iodła  hufce polskie do  boju  
i sławy go rąca  miłość O jczyzny, bohaterskie  pośw ię­
cenie. Hasłem i godłem  ich był sztandar ojczysty... 
Biały Orzeł, Bogarodzica. Nie wywyższali się ich b o h a ­
terscy w odzow ie , byli oni pierwszymi w śród  towarzyszy 
broni, pierwszymi w srużbie Ojczyźnie, pierwszymi 
w bo ju  i poświęceniu, lecz ojczysta sp raw a a nie w o ­
dza o so b a  i sława jednoczyła i w bój wiodła te hufce. 
Zato tych w o d z ó w  wywyższyła historya i serce narodu .

Inaczej Lisowczycy... nazwa ich, o d  nazwiska w odza 
urobiona, o soba  i sława żołnierska w odza  zastępowała 
ojczysty sztandar... walczyli na obcych  pobo jow iskach  
za o b ce  sprawy... jest w historyi miejsce dla ich ż o ł ­
nierskie ' sławy, lecz czy d rg n ą  żywiej serca nasze na 
w spom nienie  Lisowskiego i jego  rotm istrzów?

Trzysta to lat będzie  temu, g d y  u schyłku wieku 
złotego Rzeczypospolitej z po lskiego Podkarpacia ,  p o ­
szła wieść, że będzie  w ojenka z Moskalami, że pan

kolumny niemieckie i bu łgarsk ie  zataczają coraz ciaśniej- 
szy krąg dokoła  Prisztiny. W ojska  bułgarskie od  p o ­
łudnia i w schodu, zaś wojska niemieckie i p raw e skrzy­
dło armii gen. Bojadjewa o d  północy, gozie toczy  
się walka w odc inku  rzeki Lab, w odległości z w /ż  
15 km. o d  Prisztiny.

Z całego obszaru  se rbsk iego  mają Serbow ie  
w swych rękach jedynie wązki pas  Sandżaku  N ow o- 
bazarskiego w zdłuż gramcy czarnogórskiej.  Szerokość  
tego  pasa wynosi w  punkcie N o w e g o  V arosu niespeł­
na 30 km, w punkcie N o w e g o  Bararu 20 km., z a i  
w obszarze  Prisztiny oko ło  50 km.

P ochodow i sprzym ierzonych  na ziemi serbskiej 
dotrzymuje kroku g ru p a  w yszehradzka, w zględnie  jej 
praw e skrzydło, które rozwija akcyę na granicy boś-  
n iacko-czarnogórskiej przeciw  pó łnocne j  części czarno* 
górskiej części d aw n eg o  Sandżaku  i p rz e k roczyło ko­
ło Czajnicy gó rną  Drinę.

W ł o s k i  t e r e n  w o j e n n y .
Włosi sprowadzili p o n ow nie  siły zb ro jne  z fron­

tu tyrolskiego w Goryckie. Przy użyciu takich w zm o­
cnień atakuje nieprzyjaciel ponow nie  cały gorycki p rzy­
czółek m ostowy. P o d  M onte Sabotino załamało się 
kilka a taków  w naszym ogniu. W odcinku Oslavija 
udało  się nieprzyjacielowi w targnąć  do  naszej linii 
obronnej.  Kontratak d o p ro w ad z i ł  jednak znow u do 
odebran ia  tej pozycyi, z wyjątkiem je d n e g o  szczytu 
na pó łnocny  w schód  o d  tej miejscowości, o który 
trwa jeszcze walka. Trzy nieprzyjacielskie ataki na Pe- 
w m ę spełzły na niczem w śród  ciężkich strat. Szcze-

Mniszech sw ą córkę i zięcia Dymitra żelazną ręką na 
m oskiew ską p op row adz i  stolicę. W net zaczęły się zb ie ­
rać hufce junaków  i jak g ro m  o n ieprzeparte j sile ru­
nęły ku w schodow i.  Król i R zeczpospolita  nie poparli 
tej sprawy, była to w ypraw a ochotnicza, żądna sławy 
i łupu.

Też  pan Lisowski, żołnierz tęgi, zebrał watachę 
i poszed ł  na M oskwę. W szczęku orężnych  zwycięstw 
i krwawym  blasku poża rów  rosła jego  sława, rosły 
jego  hufce. Nikt jak on nie umiał w roga  p o d chodz ić  
i w puch  rozbijać n iespodzianem  natarciem, nikt jak 
on nie umiał, zew sząd  p rzem o cą  otoczony , w ym ykać 
się i wyrębyw ać z matni. P o d  jego  w o d zą  nurzali się 
junacy w krwawej sławie orężnej, w łupach i uży­
waniu.

Gdy skończyły się moskiewskie  wyprawy, otwarły 
się inne drogi: E u ro p ę  przebiegały  p ierw sze kcnwul- 
syjne drgnienia  trzydziestoletniej wojny. Polska nie 
brała w  niej udziału, g d y b y  nie L isow skiego hufce, 
zabrakłoby tam polskiej szabli, polskiej rycerskiej sławy 
gdyby  nie oni, to nasi gawędziarze, wiecznie głodni 
n o w e g o  tematu, którym nie wystarczała daw na  polska 
rycerska sława, mogiły już trawą porosłe , tylko o o b ­
cych w odzach  i hufcach by się rozwodzili. Dzięki Li-
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golnie silne ataki sk ierow ano także tym razem na Pod  
goię .  Także i tu o dpar to  krw aw o W łochów .

O b sza r  z o o u  stron M onte San Michele znajdował 
się w naszym Ogniu krzyżowym P o d o b n y  los spotkał
kilka ataków na odcinek  San Marlino i na pó łnoc  ;
od  przyczółka m osto w eg o  O orycya na zamknięcie 1 
drogi koło Zagory.

W Tyrolu odparli ob rońcy  Col di Lany dw a 
włoskie ataki na szczyt tej góry.

Wojna Bułgaryi z Serbią, 
Francyą, Anglią i Rosyą.
Armia bułgarska posuw ająca się na zachód zbli­

żyła się już od pó łnocy i południa  do  Pnsztyny. ,
Z walkach z francuskiemi i ang.elskiemi siłami nad
W ardarem  i Strumicą nie mamy urzędow ych  sp raw o ; 
zdań. D epesze  prywatne d o n o sz ą  o pokonan iu  sił 
francuskich koło Yeles i o zajęciu Babuni wskutek 
czego  Monastyr byłby zagrożony i połączenie mię­
d z y  armią serbską a francuską byłoby przerwane. U- 
ciekająca ludność i cofająca się armia serbska zagra­
żają Grecyi — która się stara być nieutralną Anglia 
Francya i W łochy przez b lokadę  Grecyi zmuszają ją 
do  wzięcia udziału w wojnie. Rosya miała już przy­
go tow ać  armię przeciw Bułgaryi, a jej kom endantem  
ma być Kuropatkim — nieszczęśliwy w ódz  z wojny 
japońskiej.

Wojna Niemiec i Austro Węgier 
z Franoyą, Anglią i Belgią.
Na froncie zaehodn iem  nie zaszły żadne ważniej­

sze wydarzenia, k tóreby zmieniły położenie  wojenne.

sow czykom  obok  W allensteinów, Tillów, G ustaw ów  
Adolfów i innych w o d zó w  lub awanturników, na p o ­
bojowiskach Luropy zasłynęły i polskich w odzów  1 
hufców nazwiska.

W erbowali więc Lisowczycy swe hufce, ciągnęła 
ku nim rycerska krew, ciągnął ku nim odb lask  chwały, ! 
b łędnych rycerzy. Ich junackie pieśni śpiewała piłódź, 
ku nim strzelały p łonące spojrzenia i gorące  afekty , 
p łochych białogłów. Kto nie chciał iść z nimi, śc iągałSj 
na siebie w erb o w n ik ó w  szyderstwo, białogłów docinki. !

I
Dla polskiej- sławy, lecz czy dla polskiej sprawy, 

za w o d zo w  osobistym  żołnierskim u r o k ie m ?  hucznie ! 
buńczuczn ie  ruszyła dziarska młódź. Czy szli dla na- : 
rodu  sprawy? Nie pytano, dla pytającego go tow a byłafi 
strzała z kołczanu lub szablami kiereszowanie, nie w olno I 
było psuć  nastroju. Dla kogo? Przeciw  komu? W szystko i 
jedno, byle walczyć, byle sławę zdobyć , upu s t  dać | 
krewkości. Hasłem, god tem , busolą, kom pasem ; w o d zó w  j 
urok i nazwisko, w o d zó w  fantazya. Tak poszli średnio- ' 
wiecznych rycerzy w nukow ie  i epigoni..,  Lisowczycy.

W służbę cesarza Austryi poprow adzono ich, 
służbę spełnili sprawnie i wiernie. Sławą ich zabrzmiały 
północne W ęgry, gdy pod H cm onną w puch roznieśli 
hufce węgierskich pow stańców , chcących wyłamać się

Na linii Ypern Z onncheke  pow iod ło  się większe 
w ysadzenie przez niemieckie wojska angielskiej pozy 
cyi. Francuskie wysadzenia na oo łud .t iow y w schód  
od  Souehez i koło C o m b res  oyły bez rezultatu. Koto 
Souchez uprzedzili Niemcy Francuzów  w obsadzen iu  
w y b u ch o w eg o  lejka i utrzymali się w nim w o b ec  usi- 
łowanych ataków. Na reszcie frontu w rozmaitych 
miejscach żywe walki ogniow e.

Na morzach łodzie p o d w o d n e  austryackie zato­
piły trzy okręty włoskie i francuskie.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą, Anglią ■ Wiochami.

G łow na kwatera donosi: F r o n t  w D a r d a n e -  
I a c h. Koło Anaforta jeden z naszych patro lów spędził 
z pow ro tem  do  o k o p ó w  nieprzyjacielski oddział, przy- 
czem zdobyto  100D w orów  z piaskiem i m nóstw o 
łopat i motyk. W Kujun Limani zniszczył nasz oddział 
inżyrueryi jeden holownik, który się tam rozbił. Nasz 
to rpedow iec  trafił granatem nieprzyjacielską łódź to rpe ­
dową. Nieprzyjacielski okręt, o toczony  dym em , uciekł.

Koło Ariburnu trwa dalej ogień działowy i b o m ­
bami:

Koło Sed il Bar ogień  piechoty i z karabinów 
m aszynow ych oraz intensywny ogień działowy. Nasza 
artylerya zniszczyła nieprzyjacielski dom  blokowy w Ke- 
rewiaere  oraz wyrządziła artyleryi nieprzyjacielskiej 
szkody.

W M e z o p o t a m i i  w odcinku Irak wojska an­
gielskie w p o choaz ie  na B agaao  są silnie zatrzym y­
wane.

z pod  cesarskiej władzy, rozbrzmiała nią Europa, gdy  
niezwyciężem i straszni ukazali się w Lombardyi, a na­
wet nad Renem gdy szturmem na Francuzach nawet 
Rlieims zdobyli. N azw a L isowczyków drżeniem prze j­
m owała wojska, które rozbij iii i okolice, które łu j i ló

Szczękiem polskiego oręża, chwałą polską żoł­
nierską zapełnili E u ro p ę  poza  Alpy i Ren, zrosili ją 
hojnie polską krwią, zasiali bielejącemi kośćmi.

Reszta wróciła do  Ojczyzny, przew ażnie  gorsza  
reszta... lepsi w bitwach nastawiali karku i ginęli, inni, 
pozostali, obładow ani łupami, to przeważnie mniej ro­
mantycznie usposobieni. O panow an i p iagnien iem  walki, 
Szałem bojowym , w Ojczyźnie dalej walczyli, o sprawy 
partyj, rodzin i o sób , wreszcie o łuo Tak się krajowi 
dali we znaki, że Sejm pozbaw ił u h  czci ryceiskiej 
i dia ich poskrom ienia  wysłał zbrojną w ypraw ę. Hufce 
zebrane nie p o d  hasiem narodu  i z narodu  woli, lecz 
pod  hasłem osobistej w o d zó w  stawy i dla ochoty  b o ­
jowej, jedyne w  naszej ńistoryi w ieków od  w odza  
n azw ane  nazwiska, skończyły jako łupieżcy, p rzez  naród  
poskromieni. Sławnych czynów  kon iec  niesławny.

Teraz po latach trzystu panie Lisowski w ygrze­
bujemy Ciebie z pyłu zapom nienia i pozyw am y przed 
sąd stuleci! Żołnierzyku dzielny, w odzu sławny i nie-
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Mary a M arcowsK a

Miesiąc umarłych...
Smutno nam Boże! Żniwo jesieni 
Po  brom em  polu  wicher w  dal miecie, 
Z achód  się krwawą purpurą  mieni, 
i coraz pdścitj ,  mroczniej na swieeie — 
Że tak się krw aw o rumienią zorze, 
Sm utno  nam Boże!
Smutno nam Boże! Posępn ie ,  mgliście... 
Na stare g ro b y  z cichym szelestem 
Lecą powietrzem  uwiędłe liście —
To śmierć do  żywych powiada: jestem! 
Że w sercu w sp o m m en  zatapia noże, 
Sm utno nam Boże!
Sm utno nam Boże' Szmer idzie głuchy 
1 w zm roku t rw ogę  obudzą  bladą — 
Po błotnem polu snują się duchy 
Jakąś posępną , tęskną gromadą...
Że g ró b  ich bolu nie koi może,
Sm utno nam  Boże!
Smutno nam Boże! Serc naszych bicie 
1 naszych myśli męczeńska praca 
Będzież posiew em  na now e życie?
Czy się w przestrzeni marnie zatraca? 
Że odpow iedz i  nikt dać nie może, 
Sm utno nam Boże!
Sm utno nam  Boże! Nas, żywych ludzi, 
Własnej niem ocy troska przejada, 
Nadziei wiosna już nas nie łudzi- 
[o lesień idzie posępna , b lada ..

Że kwiat ostatni zwarzy nam m oże, 
Sm utno nam Boże!

C  s ę e ś ó  P o d h a l a n o m  i

C z y ta m y  w .P ia ś c i e * :
L u d  p o d h a la ń sk i  z łożył w czasie tej w o jn y  

w span ia ły  eg zam in  ze sw ojego  obyw ate lsk iego  po ­
czucia i m iłośc i O jczyzny . N a  p ie rw szy  odzew, wo­
ła jący  „ p o d b r o ń ! “ -  P o d h a le  w ys ła ło  k i lk u se t  sw oich 
synów  w L eg iony ,  w ysła ło  junaKÓw, którzy n ie je d n ą  
z ło tą  k a r tę  zyska li  w h is to ry i  tego  naszego  orężnego  
czynu, który się L eg ionam i nazyw a . A  po tem  g d y  

i ju z  po d h a lań scy  Legioniści prze lew ali  krew n a  po 
j bojow isku, ci, co na P o d h a lu  zostali, n ie  szczędzili 

g rosza  na  L eg iony , nie szczędzili g rosza  n a  pom oc 
dla  rodaków , srożej od m e n  w o jną  d o tk n ię ty c h  i do 

1 dzisiaj g rosza  nie szczędzą, d a jąc  ca łem u  ludow i pol- 
: sk iem u  wzór obyw ate lsk ie j  i pa tryo tyczne j  ofiarności.

Dziś m a m y  do z a n o to w an ia  św ieży tej ofiarności 
j  P o d h a lan  i w y m o w n y  przyk ład .

Zgłosiło  się onegda j  do l ie d a k e y i  P ias ta  w K ra -  
1 ko wie dw óch  m iłych  gości z Podha la ,  m ianow icie  
j pp. .Jozef Kois, n acze ln ik  g m in y  C hocho łów  i J ó z e f  

B ednarczyk , prze łożony obsza ru  dw orsk iego  z C ichego  
i złożyli na  cele publiczne wspaniały dai w kwocie 

!l 3060 karor., zeb ran e  w g m in a c h  sądow ego  o k ręg u  
'j czarnodunajeck iego . Z ty ch  3 0 j O koron przeznaczyli: 
j[ na  pow iat g o r l i c k i   230 K
i na  K o lu m n ę  L egionów  . . . .  1100 ,

n a  K o m ite t  Ks. B isk u p a  S ap ieh y  1500 ,,
n a  g ło d n y c h  w W arszaw ie  . . 230 „

R a z e m  . 30G0 K.
Dzisiaj na  tem  m ie jscu  p ra g n ie m y  w yrazić  Pod- 

| l ia lanom  n a jg o rę tszą  cześć za ich ofiarność, za p rzy -  
! k tad  ja sn y ,  jak i  da ją  ludow i po lsk iem u, sk ła d a ją c  

ochoczo n a  o ł ta rzu  dobra  ogó lnego  to, na  co eh 
. ty lk o  stać.

ii Cześć P o d h a la n o m !

zwyciężony ze swoimi rotmistrzami i werbownikami 
odpow iada j  za swoie czyny! O d p o w ied z  w Swem su- | j  
mieniu i rycerskim honorze... Patrz jak na Rzeczpo 
spolitą wahły się klęski już parę lat po iem , patrz jak 
siwy heiman z szczupłem wojskiem Polskę osłania i na 
C ecory  d o Iu  nakłada głowę... gdzie  byliście wtedy Li- 
sowczycy ?

O jczyznę piersią swą i krwią od zagłady osłonili 
ci, którzy nie poszli za dźwiękiem trąb waszych wer­
bow ników , którzy narazili się na <ch szyderstw o i obelgi, 
na docinki niewiast om am ionych  waszym rom antycznym  
blaskiem, a zostali przy p ługu  i dop ie ro  na króla we- ■; 
zwanie i Rzeczypospolitej przekuli lemiesze na miecze, j 
G dy  wy, wedle w aszego  m oże m nOmania w służbie 
rom antycznej rycerskiej sławy walcząc, a rzeczyw i­
ście w obcej służbie, kośćmi polskich junaków  za- j 
słaliście pobo jow iska  Europy, nie stało ich krwi wtedy, 
g d y  w  ojczystej spraw ie trzeba jej było. N ie  zdał się 
na nic księżycowy zimny blask sławy czynów  waszych 
w ojennych , choć  polskiej szabli i krwi sławę szerzy­
liście... choć  dum ie naszej pochleb ia  wasza żołnierska 
sława, w sercu poko leń  miejsce nie dla was, lecz dla 
żołnierzy C ecory  i Zbaraża.

W iedz zatem w o dzu  mążn^, kióry śmiałeś na 
kredyt sw eg o  uroku i rycerskiej sławy, porw ać tysiące 
dzielnych junaków i skarb ten roztrwonić, wiedz, że 

] od przekleństwa ra tr je  Cię to jedynie, że czerpałeś 
z na rodu  w bujnym jego  rozkwicie, .że  brałeś siły, 
których była oblitość, a nie sił ostatki! A to także, że 
trąby Tw e n iedw uznacznym  brzmiały dźwiękiem, wer- 

[ bow ałeś ch łopców  na p rzygody  rycerskie i rom antyczne 
| awantury, nie łudziłeś ich spraw y ojczystej naciąganym 
l pozorem .

Jest zatem miejsce dla Lisowczyków żołnierskiej 
sławy w skarbcu narodow e; dumy: dla ich tw órcy i jego  
rotmistrzów wyrok stuleci łaskawy:... w ieczna niepamięć!

* **

W drugą  jesień wielniej wojny na podkarpack icn  
pobo jow iskach  spisał

Ziem ow it.
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Z walk we Włoszech,
(Ciąg dalszy.)

G w ar jakiś o d  strony miasta, coraz bliższy 
tupo t  i trzask, to tren idzie wzdłuż linii, rozdziela 
żywność, w odę ,  ty toń rozdaje  i odb ie ra  pocztę. K o­
chane kartki; pieszczą je teraz ręce, a rano dop iero  
niecierpliwie oczy czytać będą, kilkakrotnie w  dzien­
niki polskie wgłębią się serca, by w yczuć  tętno swej 
ziemi, a po tem  krążyć b ęd ą  z rąk do  rąk, czytane 
w  skupieniu przez grom adki żołnierzy. O ddalił  się 
zwolna tren, znów  cicho, p rzez chm ury  prześwieca 
księżyc, daleko na horyzoncie  bije jego  blask w d rg a ­
jącą szybę morza. Chwilami zapom ina się o rzeczy­
wistości, nagle słychać szybkie kroki w zdłuż linii g rzb ie­
tów  przed okopam i. Zasyczała rakieta, błyskając jasną 
sm ugą, to znak ostrzegaw czy  patroli, że nieprzyjaciel 
się zbliża — napręża się stal woli, w oczach skupia 
się energ ia  i w mięśniach, które ściskają kolbę kara­
binu lub rękojeści bom by . Zaparty  od d ech ,  zda się, 
że słyszysz, jak pod  szarą bluzą żołnierską silne serce 
bije, dop ie ro ,  gdy  do  d ru tów  dojdą, o tw orzym y ogień. 
P rzypełzał żołnierz z przedniej patroli. P rzed  lasem 
kilkunastu ludzi. Skonstatowano m oże p rzednie  patrole 
posuw ającego  się nieprzyjaciela. Napięcie oczekiwania, 
wytęża się wzrok aż do  zmęczenia, zwiduje się ruchy 
jakieś w przedpolu . Tak jest aż do  brzasku. Z apew ne  
cofnął się w róg, domyślając się, że czuwamy, i tak mi­
nęła noc, w ró g  będzie  spokojny . Za dnia o d  czasu 
d o  czasu głuchy g rzm ot w dali, ogłuszający w pobliżu, 
g ó ra  cała drzy, a w jej piersi wrył się pasm am i explo- 
dujących od łam k ó w  ciężki m inow y granat i wyrwał 
kawał kamienistego ciała. Rozprysły się w  chm urze  
czarnego  dym u kamienie w ysoko w  g ó rę  i bok  na 
setki metrów, wyją w  powietrzu , furkoczą, szeleszczą 
lub chichoczą szatańsko. Piekielne akordy. Przeleciał 
z dzikim gw izdem  zapalnik po n ad  grzbietem  gó ry  
i zapew ne gdzieś w rzece, ostudził swój żar. Tulą się 
d o  skał żołnierze przed  g rad em  spadających  kamieni. 
Padł o b o k  dzisiaj od łam ek granatu  ciepły jeszcze, jak 
g d y b y  szał krwi pragnieniem , a jak zgrabnie  wykrojony. 
Straszne są te m inow e granaty  w kamienistym terenie, 
o k o p y  trzeszczą i druty przerywają, że co n o c  je na­
prawiać trzeba. W pada  w  jeden  ok o p  granat, powietrza 
prąd rzucił ludźmi o ścianę. Tam gdzie  pocisk padł, 
siedzi żołnierz jak przed tem , ale bez g łow y, z szyi 
tryska krew słupem  coraz mniejszym, aż wreszcie sączy 
się tylko. A żołnierz bez  głowy siedzi wciąż jak dawniej 
i kurczow o ściska w ręce krótką fajkę. I tak siedział 
aż do  zmroku, bo  usunąć g o  było n iep o d o b n a .  I inne 
piekielne dantejskie m om enty. W następną  noc  spodz ie ­
w any atak, w zm ocnione  pozycye i trzecia noc  n ieprze­
spana, ale na nas w ró g  nie miał tym czasem  ochoty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA.

Na K. B. K. złożyła Parafia Nowy Targ  do rąk 
swego proboszcza ks. Michała Wawrzynowskiego jako 
skadkę 455 Eor. Ks. Łac iak  od siebie i Parafian Bu­
kowina 19Ó Kor.

Na ratunek Narodu (na  głodnych w Warszawie) 
złożyli w dalszym ciągu w r e d a c y i : Tow arzystw o Mu­
zyczno dram atyczne imienia Szopena czysty dochód 
z koncertu 200 K.

Na Bursę cnoceńską z ło ż y li . N. N. (kobieta) z N. 
Targu 5 K. N. N. kobieta z Białki 3 K. N. N. rzecznik 
praw ny jednej s trony  3 K, rzecznik praw ny drugiej 
s trony 3 K. N. N. mężczyzna je d n a  s t ro n a  z Łopusznej 
5 K., męzczyzna druga stfDua z Łopusznej 5 K. N. N. 
mężczyzna z N. Targi; 10 K. N. N. kobieta z N. T a r­
gu 10 K. Razem 44 Kor.

Spis derów, które w czasie od 23 lipca b. r. do 
dnia 1 l is topada  b. r. wpłynęły na rzecz tutejszego 
Schroniska superarb itrow anych  Legionistów :

(Ciąg dalszy)

W o d z i e ż y  i p ł ó t n i e
Gminy Brzegi, Groń, Knurów, Kluszkowce płótnsu.
P. adw. Dr. Józ tf  Borowicz dw a ubrania, buty, 

bieliznę i t. d.
P. Ignacy Moczydłowski jed n o  ubranie .
P. Marya Szczepanik dwie pary własnej roboty  

mityngów.
K o m e n d a  stacyi zbornej dla polskich Legionów  

w W iedniu 24 zimowych kocy.
W artykułach żywności,

P. Stefania Michalska, żona kierownika szkoły  
w Krakowie 2 kopy kapusty.

Mieszkańcy Nowego Targu  za staraniem  p. F ra n ­
ciszka Dworskiego, naczelnika straży ogniowej 28 korcy 
ziemniaków.

P. Koscińska ciastka.
P. W. Wiśniowska dwie babki.
P. Bronisława Moczydłowska dla 10 Legionistów 

czekoladę, jab łka  i pieczywo.
N a d i o  o f i a r o w a ł y

P. Dyrektorka Izabella L iberakow a co tydzień 
)0 0  papierosów i dw a pisms illustrowane.

P. Marya Szczepanik dw a roczniki .T ygodn ika  
I lu s tro w an eg o 1' z W arszawy.

Panie Sabatowiczowe z Białki 4 K. n a  tytoń 
i pudełko albertów.

Panie Fabijahskie 400 papierosów.
Siostry Serafitki z Gchronnki tu te jszej,  koszyk 

pietruszki!
Tutejsza Liga Kobiet zakupiła dla jednego super-  

arb itrow anego Legionisty, ucznia tutejszego Gimnazyum 
wszystkie ':siążki szkolne a  dla drugiego ucznia III 
kursu A kadem ii sztuk pięknych w Krakowie farby olejne.
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Tutejszy powiatowy K om itet Narodowy zakupił 1 
nla jednego ucznia  tutejszego Gimnazyum całe ubranie.

Administracya „Tygodnika Illustrowanego polskie­
go w Krakowie posy ła  bezpłatn ie  to pismo.

Oprócz tego wiele osób nie podając  swych naz- 
wwisk złozyło dary  w kapuście, ja jach ,  ziemniakach, 
grzybach i t. d.

Gmina Nowy T arg  dostarcza dla Schroniska opału 
i opłaca czynsz najmu.

Wszystkim ofiarodawcom sk ład a  Sekcya Opieki 
nad b. Legionistami najserdeczniejsze staropolskie  „Bóg 
zapłać*.

Walne Zebranie Członkiń Kola Ligi Kobiet odbę­
dzie  się dnia 28 li stop. (w niedzielę) o godzinie 5 po 
po łu d n iu  z następującym  porządkiem dziennym:

. 1) Zagajenie Przewodniczącej.
2) Spraw ozdanie  z czynności.
3) Spraw ozdanie  Skarbniczki.
4) Kooptacya Wydziału
5) W ybór komisyi szkontrującej
6) Sprawa kramu
7) wnioski i in terpelacye.
Goście mile widz ani!
W razie braku  kompletu W alne Zebranie  odbędzie 

się  godzinę później bez względu n a  ilość członkiń.
Koncert, urządzony p rzezT ow . m u z y c z n o -d ra m a ­

tyczne im. Szopeua w N Targu duia 18 lis topada wy­
padł pod względem artystycznym  i kasow ym  doskonale, 
Znać było źe uczestnicy chórów i w ystąp ień  solowych 
mieli nie tylko dobre  głosy, ale źe opanow ali  technikę 
Szczególnie pięknym głosem wywoływała oklaski p. 
Bełtowska z doskonalą  techniką i śpiewem p. Irzabkowa. 
Dyrygient chóru  prof. Irzabek wywiązał się  doskonale 
ze zadan ia  Również gra sztuczki F redry  „ T e ra z “ w y­
padła wcale dobrze. Amatorzy doskonale  pojęli swoje 
role — odegrali je  z odpowiednią werwą i dykcyą. 
Również, sufler wywiązał się znakomicie ze swego za ­
dania. Dochód z ko n ce r tu  przyniósł 243 30 K. czysty 
dochód 200 K.

Kurniawa. Cały praw ie ubiegły tydzień szalała  na 
Podhalu  straszna  śnieżyca połączona z w ichurą. Dro­
gi były zupełn e zasypane śniegiem a ruch wozowy 
by ł prawie w zupełności za tam ow any . Olbrzymie z a ­
spy śniegowe tam ow ały  kuch osobow y w mieście i 
okolicy. Zaspy sięgają gdzieniegdzie na trzy metry. Wi­
chura sta ta  się też przyczyną wielu nieszczęść. 1 tak 
w Bańskiej utopił się w s tudni w pią tek ' 19 listopada 
Józef Cachro. lat Gl. liczący. Nieszczęśliwy gospodarz 
poszedł po wodę do studni, nie znalazł jej gdyż była za­
sypaną W poszukiw aniu  za nią w padł do studni 
gdzie znalazł śmierć. Z naleziono go w drag i  dz ień  po 
wypadku.

Również poeztylion kursujący miedzy N, T arg iem  
a Kr ościenkiem, uwiązgł na  drodze między Maniowami 
a Krościenkiem. Poeztylion uszedł ledwie z życiem 
lecz konie m u gdzieś przepadły.

Z żałobnej Karty, Jan Duaziński, właściciel głów­
nej trafiki w Nowym T argu  przeżywszy la t  54 u m a r ł  
dnia 29 lis topada Zm arły  cieszył się ogólnym sz a iu n -  
kiem w powiecie i w mieście. Cześć jego pamięci.

Powołanie pospolitaków. urodzeni w la tach  1S72, 
1873, 1874, i 1896 uznani za zdatnych do służby z b r o ­
n ią  w pospolitem ruszeniu mają  się zgłosić do szere­
gów w dniu  6 grudnia  1915 r.

Zaginięcie posłańca pocztowego. Zaginęła bez śladu 
niejaka Zofia Gał, która  12 b. m. w ysłana  zosta ła  p rzez 
Zwierzchność gminną w Odrowążu w charakterze po­
słańca do urzędu pocztowego w Czarnym D unajcu . 
Zaginiona do miejsca przeznaczenia nie doszła, a gdy 
do dom u nie  powróciła, zarządzono za nią poszukiwa­
nia, które jed n ak  okazały się bezskuteczne. Przypusz­
czenie jest, że wymieniona u tonę ła  w  grząskich torfo­
wiskach, przez które mogła pójść  d la  skrócenia  sobie 
drogi, nie można jednak  wykluczyć i czynu zbrodni­
czego, tem  bardziej, źe niosła obok listów także  zna­
czniejszą kwotę pieniężną.

Tu nadm ienić  wypada, źe Odrowąż, oddalony  od 
najbliższej poczty o 10 km., do tąd  mimo wszelkich 
w arunków  nie m a  jeszcze poczty. Istnieje tylko sk ła ­
dnica, k tóra  jednak  za ryczałt, wyznaczony jej przez 
Dyrekcyę poczt w kwocie 100 K rocznie nie mogła 
ani za zdw ojoną cenę dostać stałego posłańca, wskutek 
czego zmuszoną je s t  gmina jak  za króla Ćwioczka wy­
syłać posłańców „z okółka", t. j. codziennie z p o d  
innego num eru  do-mu — W obec b raku  mężczyzn d o ­
rosłych idą więc po pocztę niedorostki i kobiety, starcy 
oraz osoby niedołężne, chorowite, które, jak się to już 
nie pierwszy raz zdarzyło (w roku zeszłym w R a tu ło -  
wie) giną po drudze.

Teatr w Zakopanem. T e a tr  Zjednoczonych a r ty ­
s tów w Zakopanem pod kierunkiem  p Dantego B a ra ­
nowskiego urządzenia  w najbliższą niedzielę" 28 hm. 
jako  wigilię rocznicy listopadowej „Legion- Wyspiański - 
go w nowej inscenizacyi. 

i Bezimienne donosy wojskowe i polityczne rozwie] 
m oio tiy  się, j lk w innych krajach, i w Niemczech 
do tego stopnia, że władze tam te jsze  musiały wystąo.ę 
p zeciwko tej pladze z bezwględną fu r  -wością. k o ­
m enda  etapow a w Kłajpedzie ogłosiła n ied aw n o .co  
nas tępu je :

„W ostatn im  czasie kom enda etapowa o trzym u­
je  w Kłajpedzie dużo listów anonim ow ych, w których 
przeważnie donosi, się, źe ten lub ów chociaż zdrów 
i silny, uwolniony je s t  od służby wojskowej w sposób 
podejrzany. Jest to więcej, niż pożałow ania  godnem , 
że w obecnym  czasie poważnym są jeszcze ludzie 
którzy m ają  czas posądzać bliźnich swych w sposób 
jak najbrzydszy. Nie każdy przecież może wyruszyć 
w pole na nieprzyjaciela, gdyż i tu mu-zą pozostać 
ludzie, którzy jako gorliwi obywatele służą krajowi. 
Podobne listy anonimowe posyłać będziemy zawsze 
temu, którego denuneyuje  sir, ażeby wiedział, że ma 
nieprzyjaciół i po wyśledzeniu takiego tchórza (gdyż 
kto pisze bezimiennie, jes t  tchórzem), porachow ał sie 
z nim, chociażby się narazi! na to, że z sądem  wej­
dzie w konflikt z powodu okaleczenia au to ra  anoniuiu .„

Dobry, może i jedyny to sposób na podłe  pra ­
ktyki donosicieli, ani s 'owa!
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Za ten dzlat redakcya nie bierze bdpowiad*lalnoścl.
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„WI5ŁA" LUDOWE TOWARZYSTWO
W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  WE  L W O W I E

podaje do aiadompści swych członków, że

urzęduje na czas wojny we W i e d n i u  X. i'avoritenstr. 147.

.W IS ŁA " ubezpiecza budynki i ruchomości na wypadek ognia, wypłaca bieżące szkody 

ogniowe pcwstałe u członków.

W razie braku miejscowego agenta należy zgłaszać się wprost do Towarzystwa, kióre 

pospieszy z wyjaśnieniem.

W interesie członków leży, nie zwlekać z zapłatą premii asekuracyjnej i nie narażać się 

na utratę wynagrodzenia szkody. 2— 15
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SPÓŁKA HAMDLOWR W  ZAKOPANEM
Stow . tarejostr. ,z Oj-t . poręką.

TELEFON Nr. -3. ' TELEFON Nr. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI', UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R AM CÓ W K I i K R U PÓ W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAtfY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J
PO L E C A :

tow ary  ko ion ia lne ,  cu k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w ina  k u ra c y jn e ,  w ódki i kon iak i  —  k o n se rw y  

i w sze lk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a lan te ry e ,  rzeźby, m y d ła  i pe rfum y . N a jw iększy  
sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  ceny- p o d ług  ka ta logów  w iedeńsk ich . K osze i p rzy b o ry  
do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h

-  ■ __  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.  ___

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T ^ C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .
34

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOWYM T A M
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

1 filia na ul. Ludźm ierskiej W RYNKU O B O K  RADY PO W IA TO W EJ 2  filia na ul. W asm undzkiej

Jest głównem źródłem zakup la towarów spożywczych dla miasta 35—26
i okolicy, reguluje ceny 1 zapobiega lichwie towarowej.

NA SK ŁAD ZIE: KSO Y Z M ARK Ą „B R Z Y  T W  A 4' I N AFTA SALONOWA.

=  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y ,  =

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


